
W szem w obec, i k a ­
żdemu Z osobna, wiadomo 
czynim y, że pismo nasze 
pod nazwaniom P s z o k — 

k i  znajome, nadal wycho­
dzić będzie. Cena sześciu 
półafkuszy, a 1.0 jest naj­
mniej na co zapisać siq 
można, wynosi we Fran­
c j i  : dwa franki i pół, i z 
góry siq zaiie/.a; za grani­
ca zaś : od każdego pójar- 
kusza złoty polski jeden* 
Zapisywać siq i składać 
opłalq można u nas; u w y­
dawcy Demokraty Pol­
skiego,' u sckrciarzow To-

wa. dem polskiego , oraz 
w Paryżu: w Czytelni pol­
skiej , przy ulicy Marais 
S l Germain n° 12; wksie- 
gnrni polskiej przy tejże 
ulicy, n° | 7; u ob. Jokisza 
przy ulicy S L M arguerile  
Sl Germain, n° 25, i u 
wszystkich i każdego w 
szczególności, komu za­
ufać można, że grosz na 
ton cel powierzony sobie 
do naszego skarbu odeszle. 
— Adres nasz: Mr Pszonk.y 
Polonais, ruc des vcaux, 
n° 23, Strasbourg ( Has- 
Rfiin). Pisać franco.

EDYKT JEGOMOŚCI KROLY RYBIŃSKIEGO
Z  O K A Z Y I M A JĄ C Y C H  S IĘ  ZEB R A Ć

a a ©

M y , ADAM  I ,  z łuski szablistego M a ja ,

Król Babina de fa c io ,  gdy nam się naraja 

D ługo czekana p o ra , dac ,asne dowody  

Troskliwości o dobro  oddanej nam trzody; 

Czując przy tern slarością polyrane f - . y,

K tóre trudy korony bardziej nadwątliły;

I by razem załatwić ciążące trudności 

W o b e c  niepokojącej ludu niesforności,

Skutkiem której, to wszystko, cośmy pracowicie 

O d lat tylu wprowadzić clieieli w  Państwa życie : 

Monarchia sam ow ładna, Dynastyczna rada,

Pom oc u przemożnego naszego sąsiada, 

W ytępienie w narodzie wc'ności pojęcia,

Zgoła te wszystkie mądre nasze przedsięwzjęcia, 

Co pradziadowie nas z carycami w zgodzie 

Ugruntować pragnęli w  burzliwym narodzie,

T o  wszystko, powiadam y, m ogłoby dziś zginąć,

I w powodzi zdań sprzecznych w niwecz się rozpłynąć. 

Zważywszy też, żc Maja strategiczna tarcza 

Do poparcia praw naszych jeszcze niewystarcza,

A  najbardziej trwożliwi by tronu ponęta 

Niespłodziła nowego wśród nas konkurenta,

Co sprawie nasze, chytrym sługując pozorem  

Może się jak  on Kromwel stać uzurpatorem. 

Zważywszy, że nam wielce szanowni i mili 

Członkowie sejmujący tak życzliwi byli,

Że w  każdej na nich liczyć mogliśmy potrzecie,

W  kraju i na tulactwie, jak  na samych siebie. 

Zważywszy, że sejm cały jest tych czasów rodem  

Kiedy ręka żelazna władała narodem ;

Że wybrani posłowie pod moskiewskim wpływem  

Są obrazem narodu wiernym i prawdziwym ,

A ci zas co z zabranych województw się mienią 

Tron nasz Babiński w ie lbią, wspierają i oemą.
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Zważywszy, że z żywiołów złożony tak licznych 

Daje grunt cło sadzenia dynaslyi dziedzicznych ; 

Ze za pamiętnych czasów swojego działania 

Zawsze dyplomatycznego wzorem był wahania. 

Zważywszy, że w  ostatniej godzinie upadku  

Dał dow oay krwi zim nej, rozmysłu i statku;

Że oddawszy stolicę i kraj w  ręce w rogow , 

Zbrojne wojsko wypraw ił z narodowych progow. 

Zważywszy, że członkowie Izby i Senatu 

Liczne dali dowody roztropności światu,

Jedni wracając do stóp cara M ikołaja,

Drudzy walcząc w  szeregach szablistego Maja , 

Inni stając na sliskiem Zjednoczenia czele,

Owi Konfederacyę popierając śm iele,

Tamci Literackiego Towarzystwa ławy  

O bsiadając, by bronić Dynastycznej sprawy,- 

Lub  od czasu do czasu miotając po swiecie 

Po naszycli przedpokojach pozbierane śmiecie.

Po  wysłuchaniu wreszcie walnej naszej rady,

A  przedewszystkiem krocząc w  starszych braci ślady, 

Holenderskiego króla, Austryi cesarza,

Przy pierwszej sposobności, która się nadarza, 

Bezpieczeństwo naszego Babińskiego tronu 

Powierzamy świetnemu sejmujących gronu,

I niniejszym stanowim : że co do litery 

Trzydziesci-trzy  jest jedno co czterdziesci-czlery. 

t Dan w  M ajgrodzie, tę światu wiadomość dziś czyni 

A D A M U S , Mai gratia, PR IM US RE& BABINI.

C Z Y L I

GDZIE CIENKO TAM SIĘ RWIE.
T li AG I - KOMEDY A PR A W D Z IW A  

{Wjednym akcie.)

S C E N A  I.

Noc •pochmurna i burzliwa. Z  hotelu na przedmieściu du 
Rodle rozchodzi się wiele osób w różne strony, powtarzając : 
Nieoszacowany lcsiąie l Wielki monarcha!  Prawdziwa
krew królewska!... Niepodejrzany potomek Jagiellonóio l___
Wyboina herbatka!... Co za dowcip księżnej — pani!.... ISa 
ostatku ksiądz Pranicwicz zamyślony, niosąc plikę papierów, 
posuwa się zwolna i mówi do siebie:

Kochane, nieporównane panisko!... A księżna!... A 
królowa !... jak gorąco kocha... ojczyznę. Kiedym zosta­
wał patryolycznym poeta, zdawało ini się , że nikt mię 
już w miłości<dla Polski nieprzesadzi; aż oto , dostojna la 
para więcej się jeszcze dla niej poświęca sięgając po ko­
ronę!... Jakież to czekają ich trudy?... jakie alcydowe 
prace? .. Pokonać zazdrosnych, nauczyć porządku wi­
chrzycieli, wrazić wiarę w niewiernych, w buntowni­
ków cześć i uszanowanie!... O wielki Łokietku! czemże 
są twoje trudy w porównaniu z owemi, na jakie Się oni 
gotują. Ha! ha!... zna się historyjka; porównanie do 
Łokietka trafne; będzie sześć,owiersz. A  teraz, kiedy wódz 
naprzodzie, niezostawajmy z tylu, nieopuszczajmy jego 
chorągwi, podzielmy znoje... Jutro, tak, ju tro , muszą 
duchowieństwo emigracyjne przeciągnąć na naszą stronę... 
Otoż ze mnie ajent dyplomatyczny!... Mało! .. ja  Pry­
mas!... Ja głowa polskiego kościoła; zwołuję biskupów, 
prałatów, opaiów... zabieram głos w konsylium , ljak  ria 
rlekcyi pod W o lą , w czasie interregnum , wykrzykuję Ja­
giellona. N.ceh żyje A dam i!... Niech żyje! .. I  ducho­
wieństwo tłoczy się za mną na Zamek, padamy na kola­
na ; król przysięga na pacia, wkładamy mu koronę i 
Polska... zbawiona, Polska, co się rozpłacze głosem sy­
nogarlicy gdy d° n*®j wieść doleci o naszym pomazańcu.

1Dopieroż to górą nasi !... Dopieroż czołem u podnoża tro­
nu błagajcie przebaczenia zuchwali Pszonkarze, libera-* 
liści, demokraty, jakubiny, chamy, i ty nawet K ron iM )l\  
ty dwujęzyczna żmijo, musisz lizać stopy pana , któregoś > 
się niecnie zaprzała... Tryum f, tryumf nam!-. Niczego 
się już nielękam , ciebie nawet, ciebie samego polępionj 
demagogu! pijarze Pułaski t nielękam się... i  golów cic 
jestem nawet wywołać z cieniów twego sebronienia ; pod 
ziemią czy na ziemi jesteś, przybywaj jutro, jutro na! 
obiadek , a będziesz widział jaki duch w naszym kościele, i 
a będę cię smagał argumentami jak upiora!... i zrywa, 
boki z twojej konfuzyi... ha! ha! ha! (W iatr gwałtowny 
wstrząsnął dachami i głos jakby podziemny daje się sły­
szeć: P r z y j d ę  ! ! ! )  Co to? .. kto to ? . . .  Czy mi się przy- 
slyszało?. .. In  nomine pa tr is !..., P crca t!.... Diabeł 
nieśpi, a nuż przyjdzie?!... (Po chwili rcllexyi)... No, 
choćby i przyszedł, nieboję się, ksiądz Trepka ze mną, 
ze mną Miesiączek , wygramy... A. wreszcie, to po nie- 
slaropolsku odprawiać gości!... i za daleko już zaszły 
rzeczy, żeby nam jaki Pułaski szyki pomieszać zdoła i. 
Nasz kozacki ambasador niedarmo palamarował po Waty­
kanie. Medal z popiersiem królewskiem budzi do po­
wstania w i mię Adama I'\ Nasza alijantka Anglija łączy 
się z bratem osobistego przyjaciela naszego pomazańca... 
Zaiste wszystko idzie jak z płatka. Wielka godzina bije... 
Jutro ostatniej dopełniam powinności, jutro, jutro ducho­
wieństwo emigracyjne u stop swojego pana... I  to wszy­
stko za sprawą moją, I to wszystko ja wskrzesiłem z mo- 
gdy !... Pęknę z radości, z tryumfu ł...

S C E N A  II.

Sześciu prałatów siedzi u stołu. Prymas na pier wszem 
m iejscu, po prawicy jego M iesiączek, po lewicy Trepka ; 
siódme miejsce niczajętc.

M ie s ią c z e k , (wskazując na próżne miejsce). Kogóż czekamy? 
Trepka (na ucho do Prymasa). Zapewne którego z redaktorów 

Trzecicyo-M aja;  dobra myśl, obhci w argumenia, mo­
gą nas silnie popierać.

P r y m a s  (po cicliu . Żarłoki! pożarliby nas z kościami. Alhoż 
my sami uicc/.ujcmy w sobie potęgi apostolskiego ducha
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(głośno) To miejsce, zacni Prałaci, zostawiłem dla ko­
goś , dla kogoś... ho ! niepowicm, na końcu się dowie­
cie , (na stronic) kiedy sprawa tryumf otrzyma.

Jeden  z  k s i ę ż y  Jegomość zawsze coś dowcipnego wymyśli.
P r y m as  (z  zadowoleniem). Niedarmo dostojny nasz Pan i Monar­

cha powierzył mnie zdrowie i pomyślność swojej korony.
J e d e n  z  k s i ę ż y . Pan i  Monarcha ! ? . . .  f

Drugi. Mikołaj ? !...

T rzeci. T o w idzę łapka moskiewska ! (wszyscy trzej ciskają 
na stół w idelce i zabierają się do wyjścia).

P r y m a s . Hola! hola! Co waszmościom się ro i, Azajakim że t o  

piecem jedliście kaszę, że mię nierozumiecic, że niewie- 
cie o czem cały świat gada?... Mieliżbyście nie czytać roz­
prawy Janusza Woronicza, ani szablistych artykułów
Trzeciego - Maja , a n i   o zgrozo ! an i moich Uwag
o Polsce]..

W s z y s c y  t r z e j . Dalibóg że n ic

P r y m as  M ie s ią c z e k  i  T r e p k a  (razem). T o  co innego .. „
P r y m a s . Uspokójcież się i posłuchajcie słów mojej cwaniclii: 

Był człowiek posłany od Boga, któremu było imie Adam...
J e d e n  z  k s i ę ż y . Jegomość sic m y li . . .  Jan...
T hefKa (przerywając) Adam... Adam .. trochę cierpliwości, 

proszę uważać.
P r y m a s . Adam... Adam I ,  krew Jagiellonów, mąż przepowie­

dziany od wieków na zbawienie Polski; on naszym kró 
lem i panem , on kość z kości naszej...

Jeijen z  k s i ę ż y .  Jegomość bredzi jak Piekarski na mękach!... 
Na Boga ? !... Czy Jegomość oszalał?...

M i e s ią c z e k .  Ale proszę nieprzerywać,  proszę pozwolić skoń­
czyć...

P rymas. Otwórzmy księgi dziejów. Wszystkie dwory ze zgor­
szeniem patrzały na emigracyjne swary. mówiąc: ślepi, 
klucą sio o środki do zł Jawieni a ojczyzny, a niewiedzą , 
że mają w swein ręku zbawiciela. Żaden gabinet nic- 
chciał z nami gadać, bo niebyło głowy, którąby cmigra- 
cya uznała , a z którąby można było dyp ] o m a tycznie tra­
ktować. Nasi naszczcrsi przyjaciele. Lord Stuart, książc 
Sussex pulgębkiem gadali o wskrzeszeniu Poski, bo 
któż się spieszy z postawieniem domu , kiedy niema 
kogo , coby w nim zamieszkał. Wszystko nam krzyczy 
w  uszy: Postawcie k róla....

J e d e n  z  k s i ę ż y .  A l e  m ó j  Jegomość, co po k r ó l u  bez k r ó l e s t w a ?  

gdzież łoika, gdzie rozum?...

Drugi. Zapew n ie, że to farsa.
T r z e c i . Demokracya k r ó la  n ie z n a . Przyszła Polska tylko d e m o ­

k ra ty c z n ą  być może.
M ie s ią c z e k . Ależ doświadczenie, doświadczenie tylu wieków.
J e d e n  z  k s i ę ż y . Właśnie mówi przeciw królowi.
D r u g i . Polska zawsze była Rzeczypospolitą.
T repka. Ale miała króla swojego.
Je d e n  z  k s i ę ż y . Ale go mieć niebyła powinna i na przyszłość 

mieć go nichędzie.
P r y m a s . Ależ przynajmniej ostać się niemożem bez władzy, a 

władza dana , władza de facio, jest przy księciu Ada­
mie ...

Jeden z  k s i ę ż y . Nowa farsa!...
Drugi. Jegomość lnistyłikujc, Jegomość wierszopis!...
P r y m a s  ( w  zapale). Parsa! mislylikacya?.., Co wam sic dzieje? 

Za tę prawdę dam sobie ostatnią żyłkę wypruć. Farsa?!... 
kiedy Ojciec święty na radzie kardynałów, może oto, w 
tej chwili uznaje królem Adama 1° Mistyfikaeya ?!. . 
kiedy...

Si.użący (oddając list), przyniósł go lokaj księcia Czartory­
skiego...

P r y m a s . O ś l e !  mów, dworzanin królewski. (Oglądając Hsl). 
Expcdycya urzędowa! ;czyta po cichu) « Polacy zamiesz­
kali w Rzymie zawsze trwają w zbrodniczym uporze; na 
ich pomoc nic już rachować niemożna; oświadczyli nawet 
żc publicznie wystąpią z potępieniem myśli wyniesienia

na tron księcia Adama; kardynałowie i słuchać nie- 
chcą.. »  Okropna nowina!...

J e d e n  z  k s ię ż y  (na stronie do drugiego). Coś jegomość diable 
spuścił nos na kwintę.

P r y m a s  (na stronie). Nictraćmy miny Tak jest, dostojni prala- 
la c i, Rzym niebędzie obojętnym w wyniesieniu na tron 
polski księcia Adama , a gdyby się i wahał nawet, cóż to 
znaczy?... Albożiny to niembżemy utworzyć oddzielnego, 
polskiego kościoła?...

J e d e n  z  k s i ę ż y . O b o l  cóś Jegomość zaczyna zwijać chorągiewkę 
rzymska. •.

P r y m a s . Proszę mię nie podchwytywać. Chciałem mówić czy 
ojczyzna niema dzielnego duchówieńśtwa, co stanie na 
czele ludu w imie wiary i króla ?... króla?... za którego 
jak powiada nasz kozak-ambasador, najlichszy chłopek da 
się w mak posiekać. Daleko, daleko już posunięte robo­
ty ; prawi synowie ojczyzny niezasypiają sprawy, (doby­
wając medal z kieszeni) patrzcie! oto medjil z wizerun­
kiem królewskim, mnóstwo podobnych wyprawiono do 
kraju!... Taki emisaryusz, taka proklamacya, przyznacie 
sami ..

J e d e n  z  k s i ę ż y  (oglądając medal). Medal z wizerunkiem Czarto- 
toryskiego! ?... To ostatnie szaleństwo ?...

D r u g i . Niemożna było dalej głupstwa posunąć...
P r y m a s , (z uniesieniem) Nicdbamy o zdanie emigracyi, kraj 

potrafi lepiej prace nasze ocenić... kraj, lo naród, to 
rozum...

S ł u ż ą c y  (wchodzi;. List z kraju.
P r y m a s .  A kiedyż koniec lej korrespondencyi ? (czyta pociclm). 

« Medale wasze najgorszy tu skutek zrobiły; obywatele 
nieclicą ich wykupywać z poczty, albo przeklinają pomvsl 
szalony»... O Boże! zemdleję!...

K i l k u  k s i ę ż y .  Jegomość slaby! .. wody!.,, wody!...
P r y m a s . N ie! to nic, to tak, chwilowy napad, momentalne 

osłabienie; owszem, szklanka wina lepiej mi zrobi , (pije 
— po chwili). Proszę darować, ale wyjść muszę, czuję ja­
kąś rewolucję... w żołądku (wybiega.. .. zostawiając oba 
listy na stole; Trepka bierze je ,  czyta i za każdym wier­
szem coraz wyraźniej blednieje).

K i l k u  k s i ę ż y . Brat Trepka jakoś się m ieni,  czy także nie 
słaby ? !...

T r e p k a . Nagle nudności, uderzenie do góry (wybiega).
M i e s ią c z e k , do siebie'. W idzę coś kiepsko idą inieresa, trzeba 

wymknąć z pomiędzy drzwi palce.
P r y m a s  (wracając). W ina! bej wina! Zdrowie Adama 1°, Króla 

polskiego. Wielkiego Księcia Litewskiego... KsiężeTrep- 
ko nalewaj. . (postrzegając że Trepki niema) Alo co?... 
Zdrada!... (nowy paroxyzm zmusza go do wyjścia).

J e d e n  z  k s i ę ż y . To jakaś kabała. Wynośmy się za sucha (chcą 
wstawać od stołu)

P r y m a s  i  T r e p k a  (wbiegając razem) Cóż to znowu , chcecie wy­
chodzić To hyc niemoze. Jedno przynajmniej zdrowie 
wypić musimy. (Prymas i Trepka nalewają kielichy, 
Miesiączek coraz, obojętniejszy trzyma się na boku).

P r y m a s  (wznosząc kielich do góry). Zdrow’ie Adama I", Króla 
poisk iego, W  ie 1 kiego..

J e d e n  z  k s i ę ż y  (przerywając). Ja takiego zdrowia nicpiję.
D r u g i . I ja  nie.
T r z e c i . W y p i j e m y ,  a le  z a  p o m y ś ln o ś ć  L u d u  P o i .s k i e g o .

W s z y s c y  t r z e j  r a z e m . Niech żyje L ud  P o l s k i  (piją)
P r y m a s  i  T r e p k a .  To  nonsens, to afronl! Pierwej zdrowie kró­

la!... Księże Miesiączku z nami; Zdrowie Adama 1°!.. (Mie­
siączek się waha ; paroxyzmy gwałtowniejsze od wszyst­
kich poprzednich porywają Prymasa i Trepkę, kielichy 
z rąk im wypadając tłuką się w kawały, oba wybiegają 
galopem ; inni księża rozchodzą się do domówT).

P r y m a s  (wracając z Trepka i postrzegając że wszyscy sią roze­
szli , załamuje ręce). 1 ułaski! Jakubinie! Demagogu! 
królobójco! dotrzymałeś.słowa ! .........
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B A R A S Z K I .
Yictoria ! V ictoria!! wykrzykuje Kom. Kor. Zjednoczenia z 

Mamy już dwóch członków do Komitetu , a na innych wysoka 
kupa skupiła się kresek. — Któż ich rodzi? Jak się wabią?... 
pyta ciekawa rzesza. —  O ! tego wam powiedzieć niemożemy 
jeszcze, bobyśeie nas za słowo złapać mogli.

— Dotąd nikt nie wiedział, co będzie robie Zjednoczenie jak 
się zjednoczy. Otoż Kom. Kor usuwając wątpliwości i wnioski, 
nakazuje mu sformować się w czworobok i  siać w miejscu, 
nic a nic nierobiąc, £a dopiero kiedy nieprzyjaciel pod sam 
nos podlezie, p if, paf, puf, do niego. (Słowa wyjęte z cwa- 

nielii Kom. Kor. n° 2G38.)

— Mloda-Polsha łamie sobie głowę nad rozwiązaniem za­
gadki : Co będzie jak cmigracya wymrze? Zaiste 9 warta czasu 
i atłasu robota.

— Od niejakiego czasu Młoda-Polska drukuje długie legendy

0 Sejmic—nieboszczyku. No , to , już teraz niemożna wątpić że 
Młoda-Polska  ma koszta druku pokryte.

— Orzeł Bruxelski plącze nad emigracyą , zarzuca jej obojęt­
ność , niemoc, drętwienie , uśpienie, nierozum , zuchwalstwo,
1 równocześnie gniewa sic na Tow Dem za odrębne działanie.

Ta razą loika Orła JłruXclshicgo niepotrzebuje komentarza.

— Trseci-Muy rozwiązując wątpliwość o początku swoim , 
ogłasza : żc jest płodem Jmci Księdza Prymasa Babińskiego , 

^Zaprawdę wzniosły, bo duchowny początek !...

— Do czego doprowadzić może Jczuityzm , mamy nowy dowód ,  
na Młodej-Polsce , która bezczelność swojej nauki aż do tego 
posuwa stopnia, że się rozkoszuje nad zdaniem : iż potrzebna 
jest aby byli na tym swiecie ubodzy, bo bez nich litość i 
miłosierdzie byłyby niepodobne. Froszęż teraz coś szczytniej­

szego w Macliijawclu pokazać!..

— Dla gramatyków i literatów może nie bez korzyści bedzie 

wiadomość o wynalczicnin przez Kom. Kor. Zjednoczenia: stylu 
codziennego i niedzielnego. (Obacz obszerniej Odezwą Gminy 
Paryża.)

— Pan Bystrzonowski utrzymuje, że Araby hronią świętej 
sprawy b-jne się z Francuzami . bo się biją za niepodległość, 
a sam służył Francuzom przeciw A rabem. Pan Bystrzonowski 
nigdy się niczmienia , bo zawsze służy zlej sprawie.

— JBO wychodząc z tcxtu Szatobryanda napisał mierny ar­
tykuł o mierności, Pszonka wychodzi z innego lextu , z texlu 

Koszefukolla , niepisze artykułu , ale wzywa uprzejmie wszys­

tkich sumiennych i niesumiennych przeciwników Tow. Dom. 

Pols. do medytacyi nad następującą maxymą: « C’est plus sou- 

Ycnt par orgueil que par dt aut de lumieres, qu’on suppuse 

avec tant d’opinialrete aux opinions les plus suiyies On trouye 

les premieres places prises dans le bon parli , et on ne i eut 
point de dernuires. »  Gzy jasno panie JBO ?..

— Dynastycy wybili medal na cześć swego monarchy Adama 1.1 
Medal ten odlany z żelaza meteorycznego , na jednej stronic 
przedstawia wizerunek Czartoryskiego z księżycem w ręku i z 

napisem : Gautus 11 mai gratia rex lunae, a z drugiej strony 
widać grupę kotów , kolek i kociąt łapki wznoszących , a do 

kota napis ; Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj.

W Y JĄ T E K  Z LISTU  Z G A L 1C Y I .

Rząd wszelkiemi środkami usiłuje rozszerzyć ciemnotę. Jezu­
ici, gorliwie mu w  tej mierze dopomagając, przyjęli na siebie 
bezpłatnie urząd tajnej policyi; zgroza się dzieje przy spowie­
dziach , o wszystkim natychmiast rządowi donoszą Są nawet 
przykłady że Jezuici przy spowiedziach namawiają służące, 
aby zakazane książki u państwa kradli i Jezuitom oddawali ta­
jemnie. Być u Jezuitów w kościele należy do dobrego tonu. 
Tam o 12 godzinie znajdziesz wszystkie elegantki z lokajami po- 
przebicranemi w stare niemieckie fraki i kamasze. Zbytki 
u tychże co raz bardziej się wzmagają, tak dalece że dla za­
spokojenia magnalcryi, krawiec Kulczycki Dziennik mód zaczął 
wydawać.— Zaczęło także wychodzić nowe pismo w dołączeniu 

do Gazety Lwowskiej pod tytułem: Nowiny Lwowskie, któ­
rych wydawcą jest Pauman komisarz po licy i, a celem upo­
wszechnienie głupoty w kraju , jakby jój niebyło już nazbyt. 
Tam nic innego nicznajdziesz, oprócz jakie były pokoje u Arcy- 
księcia, kto się tam znajdował, do kogo Arcyksiąże raczył 
przemowie, i inne podobne głupstwa; przy tein doniesienia o 
akademii muzycznej , którą ^ząd w celu odwrócenia myśli od 

czegoś pożyteczniejszego zaprowadził; rzeeby można, że rząd się 

uwzjął muzykantów z nas porobić, że chciałby, byśmy tylko tak 

o basach i kwintach myśleli, jak za ukazem Mikołaja Warsza­

wianie o gwiazdach

=-eggS0f?SS S r s -  —

Jesteśmy upro zeni o um ieszczenie następującego listu .

Szanowny wydawco Pszonki 1
Znękany długoletnią służbą w o jsk o w ą, zadaw nionym  re u ­

m atyzm em  i ciężką kontnzyą w  n o g ę , w yszedłem  na stałego 
m ieszkańca w o jsk o w ych  szpitalów  fran cuzkich . Zdaniem  ie 

karzy albo zezw olić na odjęcie n o g i, albo szukać jeszcze  ra ­

tunku n w ćd  m ineralnych w m ienem . Itlćżby n iew yb ra ł dru 
g ie g o , ale pozbaw iony w sze lk ich  funduszów , bo mój żołd 
cały  na szpital za licza ją , luowiodziałem  co  począć. O ficero­
w ie  fran cn zcy , w spóllow azyszo życia szp ita ln ego, poradzili 
mi udać się do Towarzystwa dam polskich, któro fundnszów  
przeznaczonych na w sp arcie  b iedn ych  i ch o rych  P o lak ó w  
ma podoslatkiem  , i na dowód n azn osili mi gazet francuzkich
0 jak ie jś  arystokratycznej kom ody i w  Paryżu. T onący brzy­
tw y się c h w y ta . rad  byłem  n ierozstaw ać się z n ogą , napisa­
łem  w ię c  do o w ych  dam d o broczynn ych  z załączeniom  w szel­
k ich  św iad ectw  mojej choroby. A le  oto upłynęło pół r o k u , 
m ógłbym  uinrzeć sto ra zy , a ja  nielylko żadnego od nich 
w sp arcia , ale i odpow iedzi nieodebrałetn. Nic biedni w ię c

1 chorzy em igrauci polscy, jak to ow e damy publicznie g ło ­

s z ą , ale ich sch lcb iaczc, pożerają fundnsze w ysysane z 

kraju  i z cudzoziem ców . K iedy zas .cli tym okładam zarzu­
tem , niech mi w olno będzie złożyć publiczne podziękow anie 

Polkom  Nancy zamieszkującym, a im iennie ob. A nnie Slanic- 
w .c zó w n ie , które, pomimo że do n ,cb się niozgłaszałem  w ca ­
le  , pospieszyły z zasiłkiem  dobrow olnej składki i przeto po­
staw iły  m ię w  możności udania się do wód m ineralnych i 
p okrzep iły  n ad zieją , żc  m oże się  jeszcze z m oją nierozstanę 
nogą.

Som n  K o sm in sk i, oficer p o lsk i.

Jeszcze raz P s z o n k a  ma hon or zawiadom ić sw oich łaska­
w y c h  korespondentów , żo listów  niefrankuwanych n icp rzyj- 
m uje.
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